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Z DODATKIEM ŁYŻWIARSKIM

Oficjalny Organ Związku Polskiego Towarzystw Kolarskich

PP. B I LLERÓW  NA I KO W ALSKI ZE LWOWA 

ZDOBYLI M ISTRZO STW O  PO LSK I W JEŹD ZIE FIGU RO W EJ PARAMI

Cena 60 groszy



Zarząd P. Z. Ł. podaje do wiadomości, że W alne 
Zebranie P. Z. Ł. odbędzie się 13 m arca b. r. o godz. 
11 m. 30 rano w W arszaw ie, w lokalu W arszaw ­
skiego Tow arzystw a Łyżwiarskiego, ul. Szopena 3.

P orząd ek  dzienny:

1) Zagajenie Zebrania przez Prezesa Zarządu 
Związku.

2) W ybór Przewodniczącego i Sekretarza W al­
nego Zebrania.

3) W ybór Asesorów .
4) Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego 

Zebrania.
5) Spraw ozdanie z działalności za rok ubiegły.
6) Spraw ozdanie kasowe.
7) Budżet.
8) Spraw ozdanie Komisji Rew izyjnej.

9) W nioski Zarządu:
a) W ydanie Członkom Zarządu legitymacji, 

upraw niającej do w ejścia na w szystkie zawody 
łyżw iarskie, organizowane przez Towarzystwa, 
Kluby i Sekcje należące do P. Z. Ł.

b) Spraw a odznaczeń dla czynnych spor­
towców i działaczy sportowych.

c) Spraw a budowy sztucznego toru śliz­
gawkowego.
10) W nioski członków zgłoszone do Zarządu 

na 2 tygodnie przed W alnem Zebraniem zgodnie 
z § 14 f.

11) W ybór członków Zarządu: prezesa, w ice­
prezesa, skarbnika, sekretarza oraz 5-ciu członków.

12) W ybór Komisji Rew izyjnej składającej się 
z 3 członków,

13) W ybór 5 sędziów do jazdy figurowej.
ZARZĄD

Na posiedzeniu w dniu 14 lutego Zarząd Z, P. 
T, K. opracow ał program sportowy obowiązujący 
w szystkie Tow arzystw a kolarskie należące do Związku,

1) W yścig okrężny „Expressu Porannego" — 
odbędzie się 29 m aja w W arszaw ie.

2) M istrzostw a W ojew ódzkie na przestrzeni 
100 kim. winny być rozegrane do 19-go czerw ca 
włącznie,

M istrzostw a te organizują następujące Tow a­
rzystwa w swych województwach:

M istrzostwo W ojew ództw a W arszaw skiego — 
Sek cja  kolarska M ińsko-M azowieckiego Tow arzystw a 
Sportowego.

M istrzostw o W ojew ództw a Łódzkiego —  S, S, 
„U nion" w Łodzi,

M istrzostwo W ojew ództw a Poznańskiego —  T o ­
w arzystwo kołowników w Pakości nad Notecią.

M istrzostwo W ojewództwa Krakow skiego— S e k ­
cja  kolarska K, S. „C racovia“ w Krakow ie.

M istrzostwo W ojew ództw a Lwowskiego— Lwów,
M istrzostwo W ojew ództw a Poleskiego— Brzeskie 

Tow arzystw o Kolarsko-Sportow e,
M istrzostwo W ojewództwa K ieleckiego— Sekcja  

kolarska Radom skiego Koła Sportowego w Radomiu.
M istrzostw o W ojewództwa Śląskiego — Związek 

Cyklistów W ojew ództw a Śląskiego w Katow icach.
M istrzostw o W ojew ództw a Pomorskiego —  S e k ­

c ja  kolarska Tow arzystw a Sportowego „Olimpia" 
w Grudziądzu.

M istrzostwo W ojew ództw a W ileńskiego —  W i­
leńskie Tow arzystw o Cyklistów i Łyżwiarzy w W ilnie.

3) M istrzostwo Polski na torze organizuje 
W arszaw skie Towarzystw o Cyklistów w W arszaw ie, 
w dniu 26 czerw ca.

4) M istrzostwo Polski na szosie organizuje —  
Lwów 29 czerw ca.

5) W yścig górski Kraków — Zakopane organi­
zuje Sek cja  Cyklistów i Motorzystów Z. K. S, „Mak- 
k ab i” w Krakowie.

6) Kolarski bieg naprzelaj organizuje wydawnic­
two „Rzeczpospolita" 8 września w W arszaw ie.

7) M istrzostwo Polski w biegu naprzełaj, dys­
tans około 20 kim,, organizuje— W arszaw skie Tow a­
rzystwo Cyklistów w dniu 2 października.

Nadzwyczajne walne zebranie w sprawie zmia­
ny statutu i ogólne sprawozdanie odbędzie się w dniu 
24 kw ietnia w W arszaw ie.

ZARZĄD

Klub ogólnosportowy „V ictoria“ w Częstocho­
wie za zgodą Z. P. T . K. organizuje w dniu 14 i 15 
sierpnia Zjazd Tow arzystw  K olarskich i M otocyklo­
wych z całego terenu Rzeczypospolitej Polskiej w Czę­
stochowie na Ja sn e j Górze.

N astępnie wspomniany Klub organizuje: 3 lipca 
wyścig torowy o mistrzostwo Częstochowy na prze­
strzeni 1000 m.

15 maja mistrzostwo powiatu na torze.
4 września mistrzostwo wojewódzkie na torze.
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Zostali zawieszeni, aż do uregulowania składki 
za. licencje w ilości 9 złotych, następu jący zawodnicy: 

Niciński Jó z ef, Kw ieciński W acław , Niciński 
Stanisław , W yw rocki W ładysław , Szpądrow ski T a­

deusz, W ęglowski Stanisław , Leppe Zdzisław, Teryks 
Jó z ef —  w szyscy z W . T. C.

G ajew ski R a lf— „Union“.
K ostrzębski W ładysław , L. T, K, i M.
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Mistrz Polski, W acław  K uchar na starcie.

K U  L E P S Z E M U
Praktykow any o i  lat kilku przez Z. P. T. K. 

system, przyznający tytuły m istrzów wojewódzkich 
tym zawodnikom, którzy osiągną przepisane m aksi­
mum czasu na dystansie zawodów, w znacznej mie­
rze dopiął swego celu. Dowodem tego jest zrówna­
nie klasy czołowych zawodników w różnych w oje­
wództwach i ogólnie zauważone podniesienie klasy 
naszych drogowców.

Można mniemać, że metoda powyższa, zastoso­
wana względem zawodników torowych krótkodystan- 
sowców, również dałaby rezultaty dodatnie.

Pisząc to, mamy na myśli wprowadzenie stałe 
do programów zawodów biegów rekordow ych na dy­
stansach 200 i 400 m.

Próby takie, powtarzane system atycznie, wy­
tworzą wśród kolarzy nowe współzawodnictwo, zmu­
szą ich do intensyw niejszej pracy, przyzw yczają do, 
koniecznego w wielu wypadkach, dłuższego i rów ne­
go wysiłku, nauczą wiary we własne siły, doprowadzą 
wreszcie do zdecydow anej stanow czości w walce 
o zwycięstwo w biegach innego rodzaju.

Zawodnik, który wie, że posiada w stosunku do 
współzawodnika maksimum ' sprawności na pewnym 
dystansie, nie będzie oczekiw ał na a tsk  przeciwnika, 
lecz podyktuje mu w odpowiednim momencie swoją 
taktykę, w danym wypadku najodpow iedniejszą.

Dowodem umiejętnego wyzyskania swych sił, 
pochodzących z dokładnego samopoznania, jest spo­

sób jazdy m istrza Łazarskiego, zastosowany w swo­
im czasie względem m istrza św iata M eyera. Łazarski 

.w iedząc, że M eyer jest szybszym od niego na dystan­
sie 200 m., umiał zastosow ać wygodniejszą dla sie­
bie walkę na 400 m etrach i wygrywał od, zaskoczo­
nego w ytrw ałością swego kolegi, Holendra.

Prawda, że Łazarski w owym czasie ustanowił 
rekord Polski na 200 m. i stale kończył biegi w cza­
sie zbliżonym do rekordowego, był w ięc najlepszym 
naszym krótkodystansowcem , ale to jednocześnie do­
wodzi, że dążąc w zapraw ie do osiągnięcia czasów 
rekordow ych na dystansach decydujących o zw ycię­
stwie, dąży się równomiernie do zwycięstw nad sa ­
mym sobą i do mniej przypadkow ych zwycięstw nad 
współzawodnikami, chociażby zagranicznemi.

Ubiegły sezon kolarski, podczas którego zawo­
dnicy nasi niejednokrotnie spotykali się z czołowe- 
mi siłami zagranicy, sprawił miłośnikom zawód. I nic 
dziwnego, wszak czasy zaw odników —gości były prze­
ważnie lepsze od naszych i to zarówno na 200 m., 
jak  i 400 m. Nie wiele pomoże najlepsza taktyka, 
gdy szybkość nie dopisuje chęciom i planom.

W yniki powyższe doprowadzają do wniosku, 
że widocznie w programach zawodów tkw ią jakieś 
zasadnicze niedociągnięcia, którem i zająć się winni 
organizatorow ie, dążąc do usunięcia przyczyn na­
szych porażek.

Jedynym  sposobem do zapełnienia powstałej
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luki je s t wprowadzenie na w szystkich torach  pol­
skich biegów rekordowych, których zadaniem będzie 
podniesienie szybkości na 200 i 400 m. Im częściej 
biegi takie będą się powtarzały, tem w ięcej będzie­
my mieli dobrych zawodników, tem łatw iej będzie 
sporządzać k lasyfikację sił i tem pewniej oczekiw ać 
na dobre rezultaty w walce z obcemi.

Musimy wobec zb liżające j się Olimpjady wy­
dobyć nowe w artości w sporcie kolarskim . Musimy

zastosować również nowe metody, gdy dawne nie 
dały oczekiw anych rezultatów, aby w yzyskać wszyst­
kie posiadane atuty. Prawda, że rekordy będą n ie­
co nudne dla publiczności, ale pamiętajmy, że sport 
uprawiać należy|również i dla sportu, i jak  złote ra­
my nie nadają banalnemu obrazowi piękna artyzmu, 
tak i aplaujz widzów nie zawsze jest wyrazem uzna­
nia dla istotnego wysiłku sportowca i organizatora— 
wychowawcy.

K R A J O B R A Z  P O L S K I
FOTOGRAF JE  Z W YCIECZEK

P ołąga .  Schy łek  dnia. O sta tn ie  p ro m ie­
nie słońca padają  na ziemię, złocąc wierz­
chołki drzew i rozrzuca jąc  po wodzie cu­
dne, nie do opisania, ref leksy  światła  R o z ­
topione złoto zlewa się  z różowością k o ­
ralu i jasnym seledynem, po których błą­
dzą plamy fioletu, tw orząc czarodzie jską  
m ozaikę kolorów.

Zbliża się  zachód.
Złoto-miedziany krąg  słońca dotknął już 

swą kraw ędzią  powierzchni wód i, jakby 
spiesząc,  począł s ię  toczyć po skra ju  ro­
zedrganej  ogniami topieli . Z przeciwnej 
strony, cicho, n iepostrzeżenie  wypłynął 
na niebo purpurowy miesiąc i w krótce  
zawisł  nad morzem, zmieniając szatę  z pur­
purowej na srebrzystą .

Zaczęła  się  walka wschodu z zachodem.
Św iatło k siężyca  powoli zdobywa p rze­

strzenie powietrzne, zwycięża zwolna g a ­
snące promienie słońca, k tóre ,  n iewidocz­
ne, śle jedn ak  ostatn ie  swe gońce pod 
postacią  promiennych zórz.

Zm aganie się  w obliczu morza dwóch 
cudów natury, dwóch źródeł światła  na 
ziemi, pozostawia n iezatarte  niczem wra­
żenie.

W re s z c ie  na ciem nem  tle  granatu nie­
ba, usianego gwiazdami, pozostał  tylko 
księżyc,  znacząc srebrzystą  smugą na po­
w ierzchni morza drogę swego pochodu, 
g inącą  gdz ieś  na niewidocznym skra ju  ho­
ryzontu.

M o rz e  po częło  układać się  do snu, le k ­
ko tylko kołysząc swe wody, uderzając  
kojącym  szm erem  o tk w ią ce  w nim słupy 
długiego mola i p o ciąg a jąc  swemi g łębia­
mi wpatrzone weń oczy.

Nad ziemią i wodami zaległa noc, ale 
p raca  ludzka nie ustała: w świetle  k s ię ­
życowej poświaty przemknęła  łódź z n a­
piętym żaglem, za nią druga i t rzec ia  
przesunęły się, niby fantastyczne cienie, 
płosząc panującą wokół c iszę .  T o  flotylla 
ryb ack a ,  u da jąca  się na nocny połów.

Późno, już północ, t rz e b a  spieszyć do

rowerów, by  jutro podążyć dalej,  oglądać 
nowe cuda.

Każdy rodzaj kra job razu przedstawia 
swoiste piękno, k tó re  trudno porównywać 
z innem. N iezaprzeczony urok roztacza 
morze, lecz  po tęg a  w ie jąca  z n ieb otycz­
nych naszych ta trzańskich olbrzymów, przy­
c iąga równie mocno i równie mocno k a ­
że podziwiać zlewisko granitów.

Chłodny i dżdżysty, choć lipcowy ranek 
witał nas w Zakopanem, gdyśmy na swych 
stalowych rumakach, raźni młodością i peł­
ni wesela, ruszali  do M orskiego Oka.

H e j,  nocy, nocy! W ierz c ie  wy młodzi, 
że lepsza  noc spędzona na rowerze, niż 
w taneczn e j  sali.

Zapał rozpierał  nam piers i  i popychał  
naprzód, aż stary Giewont w siwej czapie 
się rozochocił  i żegnał nas uśmiechem, 
mrucząc: „wiadomo, młodzi".

L e k k ie  rowery, małe przekładnie  i m ię­
śnie żądne pracy, jednym krótkim  wysił­
kiem, wyniosły nas na w ysokość W o d o ­
grzmotów M ickiew icza. W eso ły  promień 
sło ńca  zaigrał wśród chmur i tęczowemi 
barwy umalował tysiączne  krople  sp ad a­
jące  z góry wspaniałym, bogatym płasz­
czem, aby rozbić się w mglisty i rozsło- 
neczniony pył.

Zapomnieliśmy o posiłku, bo otwarte 
z podziwu usta  nie dopominały się o p ra ­
cę , wokoło powiewała poezja , tem p o tę ­
żniejsza, że pierwszy raz ob jawiała  się  
nam w podobnie zak lętych  w posągi g ó r ­
skie, kszta łtach . Nie wytrzymaliśmy i wraz 
buchnęła pieśń: „Hej te  góry, mocne mu- 
ry “, aż echo poniosło ją  w dół po doli­
nach.

H ej dale j,  dalej.
D rog a  się pnie ku wyżynom, rower c o ­

raz trudniej się  toczy, coraz więce j  o b ra ­
zów, przykuwających oczy, zatrzymuje nas 
przy serpentynie drogi pod Mprskiem
Oi.iem.

Idziemy pieszo .
P rzed  nami zarysowywują się  n iebotycz­

ne ściany granitów, otacza jących  najw ię­
kszy  z ta trzań sk ich  stawów. Szczeliny 
i' wyżłobienia , w yryte  czasem, w olbrzy­
mach, pokryte śniegiem, leniwie to pn ie ją ­
cym i spływającym wężowemi sploty.

J e s z c z e  chwila i s ta jem y nad przeczystą  
tonią Morskiego O k a  w obec niczem nie­
zmąconej m a jestatyczn e j  potęgi gór.

Kolarze,  to  t rz e b a  widzieć, to trzeb a  
widzieć oczyma duszy i sercem , rwącej 
się  do życia, młodości,  a nawiązanej z na­
turą nici nie zerwie później szare  pasmo 
dni. W spom nienia  jasn e  pozostaną i będą 
św iecić w nas, niby zarzewie niezniszczal­
nej siły piękna.

P rz e jś c ie  dookoła M orskiego O ka  i wy­
cieczka  do położonego nad nim Czarnego 
Stawu zaję ły  nam około 3 godzin, poczem 
ulokowawszy troskliwie nasze rowery na 
furkach g óra lsk ich ,  pod opieką przewod­
nika Gąsienicy  udaliśmy się w drogę do 
Z akopanego przez Zawrat.

Ze Sw islów ki rzuciliśmy ostatn  e spo j­
rzenie na Morskie O ko, jego  strażn ikó w — 
Rysy i Mnicha, i pogrążyliśmy się  w la ­
biryncie górsk ich  dróg, idąc, mimo przeby­
tych dziś 30  kim., szybko i sprawnie ku 
zupełnemu zadowoleniu siebie  i przewod­
nika.

Ż a łu jąc  słońca, nie poddając się  jednak 
chłodowi, przybyliśmy w krótce  do schronis­
ka  w Dolinie P ięc iu  Staw ów , gdzie usiło­
wano nas zmrozić wiadomością o spadłych 
w nocy, w górach  śniegach, k tóre  ja k o ­
by uniemożliwiały prze jśc ie  przez Zawrat.

Nie znaliśmy gór,  więc mala k on stern ac ja  
zapanowała wśród nas. J a k t o  nie można 
prze jść ,  gdy dotąd przeszliśmy?

—  Tędy, k tórędy panowie szli, można 
p rz e je ch a ć  czwórką koni,— rzekł jak iś  t a ­
tern ik ,  i jedn ocześnie  radził, naszemu prze­
wodnikowi, aby dziś nie prowadził dale j.

P rzew odnik  wodził oczami gdzieś, j a k ­
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by po niewidzialnych szczytach i po dłuż­
szym namyśle rzekł:

—  Pójdziem y Starym  Zawratem.
—  W szy stk o  jedno starym, czy młodym, 

aby pan nas nie pogubił po drodze,— od­
parliśmy, uw ażając dyskusję za w y cz er­
paną.

Szeregi bułek, zwoje kiełbasy, prze­
pastne kubki herbaty  w mgnieniu oka 
zginęły w naszych ustach i byliśmy g o to ­
wi do drogi.

Z aczął mżyć drobny deszczyk, droga 
s taw ała  się bardziej uciążliwą i nic dziw­
n e g o —wspinaliśmy się c iągle  w górę,  m a­
jąc  za cel przełęcz Zawratu, położoną na 
wysokości  2200 m.

Ołowiane niebo, nisko nad nami w iszą­
ce ,  osłabiało ro dzącą  się wesołość. P io n o ­
we niemal ściany doliny, szczytami k ą ­
p iące się w chmurach, przygniatały swym 
ogromem. Rodziła się myśl, jak  małym jes t  
człowiek w o b ec  innych tworów przyrody. 
Jed n o cz eś n ie  jedn ak  inna kon cep c ja ,  że 
mimo w szystko człowiek opanowuje przy­
rodę, s ta ją c  się  je j  panem, działała od- 
prę ża jąco  i nakazywała podziwiać o to cze­
nie bez zastrzeżeń .

Posuw aliśm y się ciągle , sk a cz ą c  ze zło­
mu na złom i prze sadza jąc  małe strumyki 
powstałe  z ciągle padającego deszczu.

Z lewej strony  przykuwał uwagę w spa­
niały widok na taraso w ato  ułożone stawy, 
gdzie woda z górnych przelew ała  się do 
niżej  położonych. Dw a leżące najwyżej,  
mimo lipca, były pokryte  lodową powłoką.

D eszczyk , w miarę jak  wspinamy się

co raz  wyżej, zamienia się  w śnieg, który 
nas nie opuszcza aż do samej przełęczy. 
Tu przetrwaliśmy zawieję  śnieżną, o k tó ­
re j  góral-przewodnik mówił, że dotąd po­
dobnej nie widział.

Stanęliśmy na przełęczy, wytrzymując 
okropny i mrożący do szpiku k o ś c i  wi­
cher ze śniegiem. Na 15 kroków przed 
nami nic nie widać,  wszystko we mgle 
i białym całunie. W tym czasie  w Z ak o ­
panem podobno świeci ło słońce.

W śród  g ę s tn ie ją ceg o  mroku zaczęliśmy 
się opuszczać, s tą p a ją c  jeden za drugim 
po śniegu, pokrytym zlodowaciałą w a r­
stwą. W r e s z c ie  stop —  dalej iść  niepo­
dobieństwo —  stanęliśm y. Przewodnik za­
czyna s iek ierą  rą b a ć  stopnie w lodzie,  my 
zaś usadawiamy się na nich jak  na k r z e ­
słach i czekamy, ze jśc ie  s ta je  się  niemo- 
żliwem, powrót niepodobieństwem.

Fantaz ja ,  chociaż młoda, zamarzła w nas. 
S iedzimy jeden nad drugim, niby na s z cz e ­
blach spadziste j  drabiny, bez żadnego ru­
chu, gdyż ten może spowodować zepch nię­
cie innego. Co minutę mniej więce j  opu­
szczam y się o jeden stopień niżej .

Prawdopodobnie z rac j i  zimna, robimy 
się jacyś mniejsi , oswajamy się jednak 
z położeniem, gdy wtem katastrofa .  S ie ­
dzący najniżej obsunął się, podciął noga­
mi przewodnika i obaj runęli w dół i mgłę. 
Usłyszeliśmy krzyk, zobaczyliśmy błysk 
ciupagi i cisza zapanowała w nas i obok 
nas.

Tru dn e do opisania re f lek c je  opanowały 
młodych ta terników  —  kolarzy W reszc ie

po chwili,  trudnej do o b ję c ia  czasem, 
usłyszeliśmy głos przewodnika, który za­
brzmiał dla nas jak  najcudniejszy śpiew:

— Hop, hop, czeka jc ie !  Jes teśm y! R ad o ść  
dzika chwyciła n a i  w ob jęcia .  Gdybyśmy 
mogli i umieli, zatańczylibyśmy n a jb a r ­
dziej  w ar jack i  taniec,  choćby to był n a ­
wet charleston . N ajgorsze  minęło.

P o  półgodzinnem oczekiwaniu przywita­
liśmy okrzykiem, po w raca jącego  z oban­
dażowaną głową, G ąsien icę .  Drugi n iedo­
szły, mimowolny sam ob ójca  został gdzieś 
na dole w zacisznym kącie.

W  tym czasie  śnieg przestał  padać, 
mgła zrzedła. co ułatwiło znakomicie 
ze jście .
i W ie cz ó r  się zbliżał, gdy żleb Zawratu 

był poza nami. Szybkim  krokiem , niemal 
biegiem, opuszczaliśmy śnieżne zbocza, 
dążąc do C zarnego Gąsienicowego Stawu.

Mrok g ęsty  już napełnił dolinę,  gdyśmy 
dobili do schroniska, położonego nad C zar­
nym Staw em . R e s z tk i  zapasów zostały 
formalnie pochłonięte . Nigdy w życiu nie 
mieliśmy t a k e g o  apetytów, wyzbieraliśmy 
najm nie jsze  okruchy.

W y c ie c z k ę  wspaniałą zakończyło, już 
w zupełnych ciem nościach, p rze jśc ie  przez 
K opę królowej.  W  Zakopanem  s ta n ę ­
liśmy o 11-ej w nocy. Czy dobrze się 
spało?.. .  nie piszę,  gdyż sądzę, że młodzi 
i chętni k olarze  sami dadzą sobie  odpo­
wiedź po najb liższe j  w y c ieczce  w góry, 
w myśl w skazań poety „ W  góry, w góry, 
miły bracie !  Tam  swoboda cz e k a  na c i ę “'

M. B od a lsk i

P A M I Ę T A J C I E
że rowery krajowe

B. W A H R E N
W a r s z a w a ,  B i u r o  i s k ł a d  ś w i ę t o k r z y s k a  26, t e l .  53-72. F a b r y k a  L e s z c z y ń s k a  3, l e i .  271-25

S Ą  N A J T R W A L S Z E

Pierwszy rocznik Kolarza Polskiego wysyłamy na zamówienie 

Cena 1 egzemplarza w oprawie płóciennej złotych 12.
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WYCIECZKA W OKOLICE WARSZAWY
T u rystyka  k o la rs k a  u nas je s t  stanow­

czo w wielkiem zaniedbaniu, szczególnie, 
jeś l i  się zważy, ja k  wiele zyskać możemy 
na w ycieczkach  pod względem kra joznaw ­
czym i zdrowotnym.

Z punktu widzenia podróżnika, kolarstw o 
je s t  b e zpiecznie jsze  od innej lokomocji .

K to  z W arszaw iaków  naprzykład zna 
Żoliborz? W y ją tk i  tylko. Jedni  uważają od ­
leg ło ść  jego  od W arszaw y za zbyt wielką, 
ażeby iść  pieszo, ch ęć życia zaś je s t  w ięk­
szą niż c iekaw ość,  nie ch cąc więc zginąć 
od uduszenia— tram wajem  nie pojadą. Inni 
bo jąc  s ię  o sza leć  z radości  na myśl, że 
W a r s z a w a  naprawdę się rozbudowuje ,  rów­
nież Ż o l ib o rz a  unikają .

Pom iędzy kolarzam i znalazło się jednak 
kilku śmiałków, posiada jących dość  m oc­
ne rowery, którzy Żoliborz postanowili 
zwiedzić. P rzedew szystk iem  nie mogli zgi­
nąć w m ęce uduszenia,  gdyż nie jechali  
tram wajem , rowery mieli przedwojenne, 
i wcale nie wyścigowe, w ięc  i żoliborską 
drogę wytrzym ać powinny, s 'e b ie  natomiast 
od silnego wrażenia  radości  zabezpieczyli 
w ten  sposób, że przekonywali się, iż Ż o ­
l iborz nie ustępuje wprawdzie zagran icz ­
nym kolonjom urzędniczym, ale przez 
grzeczn ość  i ze względów politycznych, 
nie t rz e b a  o tem  mówić, by nie drażnić 
Anglików, Fran cuzó w  czy Niemców. Niech 
wiedzą jak  pokojowo jes teśm y  usposobieni.

T ro ch ę  bałem się o siebie, gdyż rodzi­
na uważa mnie za en tu z jastę ,  ale o s ta ­

tecznie  ja k  zw arju ję  z radości,  to będę 
jedynym na globie ziemskim, Polakiem, 
który je s t  ze wszystkiego zadowolony. Tak 
nastrojeni,  w pewnem podnieceniu, wyru­
szyliśmy w drogę.

P o  prze jech aniu  szeregu ulic (każd a  dla 
urozmaicenia inaczej i czem innem bru­
kowana) wjechaliśmy w dzielnicę,  gdzie 
brodaci obywatele powystawiali piękne 
i bardzo oryginalne znaki, gdyż pisane 
w inną, niż zazwyczaj stronę.

Następnie  w jechaliśm y na wspaniały plac, 
na końcu k tó re g o  znajdował się  oryginal­
ny, bo z drzewa zbudowany dworzec, (mu­
simy czemś skromnie, nie po amerykańsku, 
zaimponować zagranicy). Skręci l iśm y w resz­
cie na prawo i dzięku jąc opatrzności ,  ż e ś ­
my na te j  drodze karków  nie skręcil i  —  
wjechaliśm y na Żoliborz. ..

W rażen ie  k olosalne— niesamowite! „Ży­
wa arch itek ton ika!” .

Czytelnik  zapewne p o ra ź  pierwszy spo­
ty ka  się z tym językowym nowotworem, 
ale t ru d no— je s t  to jedyne trafne o k r e ­
ślenie dla tego stylu i planu, jaki nasi 
arch itek ci  dali Żoliborzowi.

P ro s z ę  patrzeć :  O.. . Tu stoi  so b ie  p ię­
trowy domek, który  obrócił  się bokiem  do 
ulicy i swemi zezowatemi oknami k o k ie ­
tu je  kam ien iczkę z kolumną. Tam jakiś 
dom piętrowy z facy ja tką  gniewnie wy­
k rę c i ł  się tyłem do ulicy i wystawiwszy 
na nią swój ślepy o tw ó r— im itac ję  drzwi, 
beznadziejnie patrzy wszystkiemi oknami

na szary, bezbarwny, smutny, murowany 
parkan.

Inne domy, s to ją c  na vis à vis, robią 
do siebie  różne pokraczne miny. J e ż e l i  
więc sąsiad z przeciw ka ma z prawej s t ro ­
ny duże okna, to z lewej nap rzekór będzie 
miał maie;  jeżeli  dwa okna znajdują się  
na jednej  linji, to następne, by zadziwić 
sąsiada, opuścił o pół m etra  niżej.

T am te  na złość ustawiły swe okna w t r ó j ­
kąt, a w tym domu we frontowem oknie, 
w górnej  szybie, dla okazania  k am ien icz­
ce  zprzeciw ka całego swego lek cew aże­
nia, wystawił patentowany rezerw u arz  p ięk­
nym metalowym łańcuszkiem i białą por­
celanową rą cz k ą  (dalej nie widać, bo skrom ­
ny m ieszkaniec  zasłonił resz tę  f iranką).

S ą  też  domy, k tóre  dla rozśmieszenia 
higjenistów, tak  nisko opuściły swe sufity, 
że łatwo je  możesz ręką  d ostać  i popieś-  
c ić  jego miluchną gładką biel. B yłoby  też.. . 
ale spojrzałem na moich w spółtowarzy­
szy: kilku patrzało zezem, jeden usiłował 
k ręc ić  jedną nogę w tył, drugą naprzód, 
inny nogę założył na kierownik. U siebie 
zauważyłem, że mi jakoś lewe ramię po­
deszło do góry. W rzasnąłem  więc okrop­
nie i nie oglądając się więcej na żywią 
arch itek ton ikę  Żoliborza, całą siłą p o m ­
knęliśmy ku miastu.

Ofiarą padł tylko jeden z bardziej wra­
żliwych kolegów , który  dotąd od czasu do 
czasu zezuje.

Fes-.

Z A P R A W A  Ł Y Ż W I A R S K A
Ł Y Ż W Y  D Ł U G I E (D okoń czen ie)

O statniej uwagi nie wolno lek­
cew ażyć i w przyszłości, jeżeli 
łyżw iarz nie chce psuć ustaw icz­
nie nabytej formy lub przedw cześ­
nie nadużywać niedostatecznie przy­
gotowany system  mięśniowy.

Za m iernik porównawczy swych 
sił z siłami przeciwników musi za­
wodnikowi służyć różnica osiąga­
nych czasów.

Przygotow anie, które łyżwiarz 
posiadł, stosując się do wyżej wy­
mienionych wskazań, powinno mu 
w ystarczyć jako pierwszy ra c jo ­
nalny etap zaprawy. W yczerpu­
je  on niemal w zupełności, biorąc 
rów nież pod uwagę krótkie ko­
nieczne odpoczynki, całą prawie

naszą zimę. W  każdym razie na­
leży teraz zrobić dłuższy odpo­
czynek —  około dwóch do trzech 
tygodni.

Przed zawodnikiem leży ob ec­
nie normalna zaprawa, której pod­
daje się wraz z nastaniem sezo­
nu każdy łyżwiarz. Biegi na 500, 
1500, 5000 oraz 10.000 m. oto 
dystanse, które łyżwiarz musi ko­
lejno opanow ać, aby móc współ­
zaw odniczyć w najw ażniejszych 
zawodach.

Zaczynam y drugi sezon.
Pierw szy tydzień pośw ięcić trze­

ba na stopniowe przyzw yczajanie 
odpowiednich grup mięśni do pra­
cy, którą przerwaliśmy w Z e sz ­

łym sezonie. W  drugim tygodniu 
rozpocząć można biegi na 5000 m. 
B iegać codziennie jeden raz, zu­
żyw ając na przejechanie około 14 
minut, nie prędzej. Bieg musi być 
kontrolowany w ruchach i tempie 
przez stałego obserw atora.

T rzeci tydzień powinien być po­
święcony spotęgowaniu szybkości 
i startom. Czas spotrzebowany na 
przejechanie 5000 m. obniżyć moż­
na do 13 m.

Starty  można ćw iczyć począt­
kowo kilka razy dziennie, zawsze 
przed biegiem  długim. Za każdym 
razem biec około 50 m. i kilka 
minut odpocząć.

Sam a technika startów  w b ie­
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gach krótkich wymaga specjalne­
go omówienia. Je s t  ona ujmowa­
na przez różnych znakomitych 
łyżwiarzy indywidualnie, da się 
jednak sprowadzić do pewnych 
ogólnych wzorów postępowania, 
które z nieznacznemi odchylenia­
mi stosuje w iększość łyżwiarzy.

Przy wybiegu, czyli starcie, sto­
py ustaw ia się prawie równolegle 
do wybiegowej linji, znajdującej się 
z lew ej strony łyżwiarza, przyczem 
palce lewej nogi skierow ane być 
muszą w stronę m ającego nastą­
pić biegu. Odległość między sto­
pami winna wynosić około 20— 25 
cm. Nogi przy startowaniu mocno 
ugięte, ręce  silnie odrzucone w 
prawo, wzrok skierow any w le ­
wo.

Na hasło zawodnik zwraca się 
nagle w lewo z jednoczesnem  o- 
depchnięciem  się i wyrzutem pra­
wej nogi w kierunku biegu, ręce 
w tym momencie pozostają w tyle, 
aby z następnym ruchem lewej 
nogi rozpocząć pracę nad utrzy­
maniem równowagi ciała i spo­
tęgowaniem zapoczątkowanego pę­
du.

Pierw sze 20 metrów zawodnik 
przejeżdża, biegnąc, w następnych 
opanowuje bieg, przechodząc stop­
niowo w ślizganie i pomagając od- 
powiedniemi ruchami rąk. Posu­
nięcia nóg będą też krótsze, niż 
w biegu długim, muszą natomiast 
być bardzo energiczne i uzupeł­
niane niemniej energicznem i rzu­
tami rąk, harmonizuj ącem i w pra­
cy z nogami,

Tydzień czw arty rozłożyć można 
następująco: Codziennie dwa star­
ty z m iejsca po 100 m. i jeden 
start z biegiem na 500 m. Czas 
500 m, biegu może być zbliżony, 
do 1 minuty, z tendencją do nie-gjL 
znacznego obniżenia go w końcu®

tygodnia. Na w iększy wysiłek w 
szybkości nie należy sobie jeszcze 
pozwalać.

Bieg na 5000 metrów powinien 
być pokryty w czasie około 12 mi­
nut. Spraw ność łyżwiarza jest 
w tym okresie zupełnie dostatecz­
ną, aby nie odczuł podczas biegu 
większego znużenia.

W  środku czw artego tygodnia 
można już uczynić pierw szą pró­
bę biegu na 10 km. Oczywiście, 
że nie należy myśleć o zbyt szyb- 
kiem tempie. Osiągnięcie na tym 
dystansie czasu 25 —  26 min. bę­
dzie dowodem, że łyżw iarz opa­
nował już dobrze w szystkie czyn­
niki podczas poprzednich jazd.

Następny dzień trzeba pośw ię­
cić odpoczynkowi.

Nadmieniam, że przerwy od­
poczynkowe między biegami mu­
szą być conajm niej półgodzinne. 
Zaznaczę również, że nie należy 
nigdy staw ać natychm iast po od­
bytym biegu, ale coraz w olniejszą 
jazdą, przy stosowaniu tych sa­
mych ruchów, co przy jeździe 
szybkiej, dochodzić do stanu zu­
pełnego odpoczynku. Takie stop­
niowe zwalnianie i wyswabadzanie 
mięśni ze stanu poprzedniego na­
pięcia, zwalcza skutecznie po­
wstałe podczas biegu zaburzenia 
w organizmie i pozwala na nie­
stosow anie masażów.

Niezmiernie również ważną jest 
rzeczą samopoczucie łyżw iarza w 
dniu zaprawy. Jeż e li zawodnik od­
czuwa duże zmęczenie lub w yra­
źną niechęć do jazdy, to lepiej 
w danym dniu zaprawy poniechać, 
pośw ięcając czas wolny na spacer 
lub jazdę w spacerowem  tempie-

Rozłożenie planu pracy w pią­
tym tygodniu różnić się będzie od 

¿poprzednich,
i P racę rozkładam y w ten sposób;

Codziennie przed biegami ćw iczyć 
należy po dwa starty  na dystansie 
100 - metrowym. W  poniedziałek 
przejechać 500 i 5000 m. W e wto­
r e k — 1500 i 5000 m, W  środę — 
10.000 m. W e czw artek —  500 
i 1500 m. W  piątek —  500 i 5000 m. 
W  sobotę —  1500 m. i 10.000 m. 
Niedzielę przeznaczyć na odpo­
czynek.

W  szóstym tygodniu i następ­
nym rozkład zajęć pozostanie bez 
zmiany, W  tym okresie dążyć 
trzeba do powiększenia szybkości, 
gdyż zawodnik osiągnął najwyższą 
spraw ność, jaka  w ciągu sezonu 
jest dla niego dostępną. Dalsze 
powiększanie szybkości może je ­
dynie nastąpić po dłuższym odpo­
czynku, co przeważnie w naszym 
klim acie nie da się uskutecznić 
w tym samym sezonie, tem sa ­
mem musi być przeniesione rta na­
stępną zimę.

Specjalną trudność dla łyżwiarza 
będzie nastręczał bieg na 1500 m, 
Łączy on w sobie cechy biegu 
krótkiego i długiego, dlatego ćw i­
czyć go można wtedy, gdy się jest 
dostatecznie przygotowanym do 
szybkości i wysiłku.

Lato musi być również odpo­
wiednio wyzyskane. Ćw iczenia lek ­
koatletyczne będą najlepszą pracą, 
utrzym ującą łyżwiarza w formie pod­
czas lata. Nie można również za­
niedbyw ać ćw iczeń gim nastycz­
nych, gdyż gim nastyka pielęgnuje 
i w yrabia ogólnie, uzupełniając 
braki, pochodzące z jednostron- 
nega traktow ania jakiegoś sportu.

Na tem kończę swe uwagi i mnie­
mam, że łyżwiarz, który zechce po­
stępować według wymienionych 
w skazów ek i uważnie będzie stud- 
jowal samego siebie, doczeka się 
dobrych rezultatów.

S ław

O Ł Y Z W A C H
Prototypem  łyżwy współczesnej 

jest łyżwa, wykonana z kości zwie­
rzęcej, wyglądem przypom inająca 
płozy sanek.

Łyżwy o takich kształtach i z ta ­
kiego m aterjału mogłyby być uży­
te li tylko do poruszania się po lo­
dzie. Takie łyżwy znajdują się 
obecnie w muzeach w Anglji i Ho- 
landji. Następnie w miarę postępu 
cyw ilizacji i łyżwa, zarówno pod

względem kształtu jak  i m aterjału, 
podlegała ewolucji i zmieniała się. 
Obecnie mamy bardzo dużo n aj­
rozm aitszych modeli łyżew, jednak 
tylko nieliczne z nich m ają w ar­
tość sportową. Łyżwy możemy po­
dzielić na 4 kategorje, w zależnoś­
ci od tego, do jakiego rodzaju jaz­
dy m ają służyć. A więc, jeżeli ma­
my je  używać do jazdy, że tak 
powiem „dla zdrowia”, to tego ro­

dzaju łyżew, jest najrozm aitszych 
typów bardzo dużo, zazw yczaj z li­
chego m aterjału, przeważnie z że­
laza, i konstrukcyjnie źle rozw ią­
zanych; co do tych łyżew, można 
powiedzieć, że przy wyborze na­
leży dobierać możliwie lekkie, ni­
skie, z przodu zagięte i ze stali.

Druga kategorja, to łyżwy do 
jazdy figurowej, Tu już łyżwa musi 
być dobrze konstrukcyjnie rozw ią­
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zana, z dobrego m aterjału i staran­
nie wykonana. Co to jest łyżwa 
konstrukcyjnie dobrze rozwiązana? 
Musi być wogóle niska, przytem 
z przodu niższa, z tyłu wyższa, 
musi mieć łagodną krzywiznę ostrza, 
musi być lekka. M aterjałem , z ja ­
kiego musi być taka łyżwa wyko­

nana, winna być stal narzędziowa 
dobrze zahartow ana. Co do sta ­
ranności wykonania, to można za­
znaczyć, że ostrze nie powinno 
mieć żadnych fal, doskonale wy­
polerow ane z rowkiem. Płoza mu­
si być prosta, nie zwichrzona, a przy 
ustawieniu na płaszczyźnie winna 
stać pionowo. Dotychczas prawie 
bezkonkurencyjnie do jazdy figu­
rowej używa się łyżew modelu 
Salchow 'a, łyżwę taką przedstaw ia 
nam rysunek Nr. 1.

Łyżwa ta w tylnym słupku ma 
wysokość około 50 mm., w przed­
nim około 45 mm., twardość ma­
terjału —  przy badaniu sklerosko- 
powem daje odbicie 80, co cechu je 
stal narzędziową dobrze zaharto­
waną. W aga jednej łyżwy wynosi

330 gramów (Nr. łyżwy 29). T rze­
cia kategorja, to łyżwy wyścigo­
we. O strze musi być płaskie, cien­
kie i odpowiednio długie, grubość 
płozy wynosi od 0,6 mm do 2 mm. 
Płoza umocowana w aluminjowej 
obsadzie.

Ażeby łyżwa była o ile możnoś­
ci lekką, w szystkie części prócz 
płozy— ałuminjowe, (Rys Nr. 2).

Czwarta kategorja, to łyżwy do 
hockey'a, prawie takie same jak  
do jazdy szybkiej, tylko krótsze.

Bardzo ważnem jest, jeżeli się 
ma dobre łyżwy, należycie je kon­
serwować i umiejętnie się z niemi 
obchodzić.

Ponieważ w łyżw ie najw ażniej­
szą jest płoza, należy więc chro­
nić ją  przed uszkodzeniem. A więc 
zawsze płoza winna być schow a­
na w ochraniaczu ze skóry (Rys. 
Nr. 3).

Skóry należy zdejm ow ać dopie­
ro po w ejściu na lód. Specjalnie 
dotkliwie niszczy płozę łyżwy pia­
sek, znajdujący się na podłodze. 
Nie należy również jeździć po lo­
dzie chropowatym i takim, na któ­
rym m iejscam i wygląda ziemia, Na­
leży unikać tak zwanego ham owa­
nia na lodzie, ponieważ dokonywa 
się to tarciem  kraw ędzi o pow ierz­
chnię lodu, co tępi łyżwę. Po jeź ­
dzie łyżwy winny być starannie 
w ytarte, a jeżeli nie są niklowane 
to i posmarowane w azeliną, ażeby 
nie zardzewiały.

Na okres zaś lata, kiedy się 
z nich nie korzysta, powinny być 
pociągnięte parafiną, ażeby uchro­
nić je od rdzy. Je ż e li się łyżwy 
stępią, to chcąc je przyw rócić do

stanu pierwotnego, najlepiej wy­
słać do fabryki, gdzie były wyko­
nane, ponieważ najstaranniejsze 
ostrzenie w inny sposób nie jest 
w stanie zastąpić fabrycznego.

Jeż e li przesłanie łyżew do fa­
bryki je s t niemożliwe, to najlepiej 
ostrzyć samemu drobnoziarnistym 
pilnikiem karborundowym. R y s .N .4

przedstaw ia nam bardzo dowcipny 
am erykański przyrządzik do ostrze­
nia i polegający na tem, że okrągły 
pilnik karborundow y jest chw yco­
ny w sprężystą obsadę, zaopa­
trzoną w kauczukowe rolki pro­
wadzące,

D obra łyżwa, dobrze umocowa­
na do buta, dobrze dopasowanego

do nogi, to jeden z kardynalnych 
warunków osiągnięcia postępów 
przy treningu w jeździe figurowej.

Modeli do zd jęć fotograficznych 
łyżew łaskaw ie udzieliła mi firma 
„O lim pjada".

J .  Jankow ski.

Trening w zimie
M łody i o b iecu ją cy  n a p rzy sz łość  je ź d z ie c  nasz, 

baw iący  od  d łu ższego  czasu  w Paryżu, p . H enryk S z a ­
m ota, p rzy sy ła  g a rs tk ę  spostrzeżeń  i zdań  n a jw yb it­
n iejszych  zaw odn ików  zagran iczn ych  o sp osobach  tr e ­
ningu, dow odzących , ż e  mimo pew nych  u tartych s z la ­
ków  tren ing  m usi być w końcu  zastosow an y  do indyw i­
du a ln ości d a n eg o  zaw odn ika , o czem  n ie jed n okro tn ie  
p isa liśm y . R ed a k c ja
W  sporcie  kolarskim  je s t  jedna rzecz bardzo indywidual­

na, zależna od wieku kolarza,  pory roku i wielu innych spraw, 
mianowicie sposób treningu.

Rzadko można spotkać dwóch kolarzy, k tórzyby w sp o­
sobie  treningu mieli jed nakow e zdanie. Naturalnie, iż nie mo­
żna porównywać treningu sprintera  z treningem  szosowca lub 
sz ta jera ,  ale nawet rzadko się spotyka dwóch sprinterów, t r e ­
nujących się jednakowo.

„Nie mogą dłużej  o b e jść  się  bez treningu nad osiem, 
dzies ięć  dni, nawet w zimie —  powiedział w tych dniach wielki 
as kolarstw a francuskiego, (a już niemłody) Henryk P eliss ier .  
J e ż e l i  pozwolę sobie  na miesięczny odpoczynek, to później aby 
dojść  do formy, muszę pracować trzy  do cz te re c h  miesięcy.

Nawet w pełnym sezonie letnim nie mogę przerw ać Ir.ej pracy. 
P o  30  roku życia kolarz nie możę przerw ać na dłużej treningu 
bez ryzyka, iż utraci  poprzednią spraw ność“ .

A  Ja n  A lavoine, k tóry  w młodości swej był znakomitym 
szosowcem  francuskim, w yraża się  tak : „ O d p o c z jn e k  zimowy
dla stary ch  szosowców to  niepodobieństwo. Nie przerywam t r e ­
ningu, pomimo na jgo rsze j  pogody jes tem  codzień na szosie.

Z młodych zawodników podobnego zdania je s t  L acque-  
hay, były szosowie:-, a obecn ie  sp e c ja l is ta  w w yścigach  6-cio 
dniowych. „Nie przerywam treningu nigdy, w dwa dni po od­
b yte j  sześciodniów ce wracam do normalnej zaprawy“ .

Inni z gwiazd k olarsk ich  mają odmienne zdanie o spo so­
bie treningu.

Ctr.Tian. nieodłączny leader J a e g e r ’a, opowiada: „ Ja e g e r
zrobił swój na jlepszy  wyścig po tygodniowym pobycie w C h a ­
monix bez uprzedniego treningu asów“

B lanchonnet  dowodzi w podobny sposób. — „D o meczu 
z Bindą skartowałem bez treningu.. . i wygrałem. L ecz ,  gdy do 
meczu z Raynaud’em byłem wytrenowany...  zostałem pobity" .  
(W idocznie  B lan cho nnet  był przetrenowany. Przyp. R edak c j i ) .

Z tych  paru przykładów można w nioskow ać, iż jeździec, 
który  ma po trzydziestce ,  nie powinien przerywać treningu na 
dłuższy czas ,  za to młody jeźdz iec  może pozwolić sobie  na 
dłuższy zimowy odpoczynek.
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ZAWODY ŁYŻWIARSKIE W JEŻDZIE FIGUROWEJ
W Y N I K I  T E C H N I C Z N E

A). M i s t r z o s t w o  ś w i a t a  w 
j e ź d z i e  p a r a m i .  1. Herma Ja ro s s -  
S z a b o — Inż. W re d e ,  W iedeń, (C yfra  
m ie jsc  6'7t,' punktów 11.45); 2. S ch o lz -  
K aiser ,  W iedeń, (m. 9, pkt. 10.55); 5. 
H oppe-H oppe, O paw a, (m. 141/;, pkt. 
9.20); 4. E issert-Pam p erl,  W ied eń  (m. 20, 
pkt. 8.55).

B ).  M i s t r z o s t w o  E u r o p y  w 
j e ź d z i e  f i g .  p a n ó w :  1 . Inż. Willy 
Bockl,  W iedeń, (za ćwicz, obow iązkow e 
1018 punktów, za jazd ę  popisową 666);
2. Dr. D istler ,  W ied.,  (ob. 911, 75, popis. 
615); 5. S c h â fe r ,  W ied, (obow. 861,5, 
popis. 645); 4. Dr. O ppacher,  Wiedeń, 
(ob. 868,5, popis. 555).

C). K o n k u r s  p a ń  o n a g r o d ę  
J  u b i 1 e u s z o w ą W . E .  V.: 1 . Herma 
J a r o s s - S z a b o ,  W ied.; 2. Fritz i  Burger, 
W ied,; 5. M e li t ta  Brunner, W ied . Panna 
Brunner wraz z B e lg i jk ą  M -lle  S ch a f-  
fe lers ,  ostatn ią  w konkurencji,  zdobyw ają  
e x a e q u o  nagrodę za piękną postaw ę.

D) K o n k u r s  p a ń  o „ G u r s c h -  
n e r p r e i s “: 1. F.  Bnrger; 2 W inter,  
Berlin; 5. Brunner.

¡Mistrzostwa wiedeńskie,  aczkolw iek  
zgromadziły na s ta rc ie  e litę  łyżw iar­
stwa europ ejsk iego,  z panią J a r o s s - S z a -  
bo i inż. B ockiem  na czele ,  s traciły  
bardzo wiele na swej w artości  sp orto ­
wej przez to, że nie brat w nich udział 
nikt z. poza Austrji i N iem iec, z w yjąt­

kiem jed n e j  zawodniczki belg i jsk ie j.  
B ra k  było w ięc  Finlandji ,  krajów ska n ­
dynawskich, F ra n c j i  i Angłji, k tó re  j e ­
żeliby nie zdołały zd obyć  tytułów mi­
s trzow skich, to je d n a k  miałyby napewno 
bardzo wiele do powiedzenia  w walce 
o następne m ie jsca . W iedenk i  z „Ei- 
slaufvereinu“ i berlinki z „Ber łiner 
S ch li t tsch u h c lu b “, rep rezen tu ją  klasę 
niewątpliwie bardzo w ysoką, jed nak nie­
wiadomo, jak  w yglądałyby one w b a r ­
dzo silnej konkurencji  międzynarodowej.  
W zaw odach pań, na jbardzie j ża łow ać  
należało  n ieo b e cn o śc i  „cudownego d z iec ­
k a “ norw eskiego ,  S o n ji  Henie, i mistrzy­
ni berlińskie j,  E llen B ro ck ho ft .  W  je ź ­
dzie parami, Francuzi  Jo l ly -B ru n e t ,  k tó ­
rzy p rzec ież  powinni byli bronić  zd o­
byteg o  w zeszłym  roku tytułu mistrzów 
świata,  niewątpliwie byliby dla św ietnej 
pary Ja ro s s -W re d e  niełatwym orzechem  
do zgryzienia. W  każdym razie,  drugie 
m ie jsce  mieli oni zapewnione. Ale am­
bitni, i n iekoniecznie  sportowo myślący 
Francuzi,  woleli nie ry zyk ow ać  p rze­
granej.  W o le l i  oni ra c z e j  s t r a c ić  tytuł 
przez n iez jaw ienie  się.

H erma J a r o s s - S z a b o ,  dotąd b e z k o n ­
kurencyjna  w św iec ie ,  w środkow ej 
Europie niema je s z c z e  naw et zap ow ie­
dzi s iln ie jsze j  konkurencji.  S tanow i ona 
e k s tra k la sę .  K lasa  pierwsza zaczyna 
się  dopiero po niej. M łodziutka Fritzi

Burger, zdaje  s ię  b y ć  przyszłą n a stęp ­
czynią  w iedeńskie j  znakom itości.  D ale j,  
ca ły  szereg  innych gwiazd „W iener-Ei- 
s laufvereinu“, ja k  p. Brunner, Bockl 
i inne, zarów no pod względem techniki 
jazdy, ja k  i piękna ruchów, godnie pod­
trzymują św ietne tra d y c je  łyżwiarskie 
naddunajskie j s tolicy .

Wśród panów, inż. B o ck l ,  któremu 
wiek k a ż e  już ra c z e j  zbliżać  się ku 
końcow i k ar je ry ,  s ta je  się  może n ieco  
przyciężki,  niemniej jed nak  pozosta je  
tech niczn ie  doskonały. W jeźd zie  po­
pisow ej,  na jgroźnie jszym  je s t  dla niego 
młody w ied eń cz yk  S ch a fe r ,  łyżwiarz 
o zd um iew ające j  e la s ty c z n o śc i  mięśni, 
o repertuarze  popisowym bardzo uroz­
maiconym, pełen le k k o ś c i  i sw obody 
w wykonywaniu sz tu c z ek  a k r o b a ty c z ­
nych, je s t  narazie je s z c z e  stosunkowo 
s łabszy  w figurach obow iązkow ych. 
S ła b a  w nich p unktac ja ,  zepchnęła  S c h a -  
fe ra  na t rz e c ie  m ie js ce  w mistrzostwie.

O rg a n iz a c ja  zaw odów  łyżw iarskich 
była znacznie  gorsza  od organizacji  
turnieju h o c k e y o w e  ;o. P rz ed ew sz yst-  
kiem szw ankow ało bardzo informowanie 
publiczności,  a to je s t  rz e c z ą  zasadni­
czą,  jeżeli  chodzi o za interesow anie  
widza i propagandę sportu.

P olski sport łyżw iarski re p rez e n to ­
wany byl nieste ty  tylko w loży...

Sem.

KOLARSTWO I PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
POD R ED A K C JĄ  W IK TO R A  JU N O SZY

Rower w organizacjach młodzieży

2). W  poprzednim artykule pod 
tym samym tytułem (nr. 3, str. 9) 
omawialiśmy ogólnikowo znacze­
nie roweru w poszczególnych or­
ganizacjach młodzieży. Przyszliśmy 
tam do wniosku, że row er może 
być wyzyskany jako: środek or­
ganizacyjny, przyrząd kom unika­
cyjny, przyrząd sportowy i w resz­
cie w organizacjach młodzieży u- 
praw iających przysposobienie w oj­
skowe —  jako. rodzaj broni.

R ola row eru w H arcerstw ie

W  artykule niniejszym, jak  już 
zapowiedzieliśmy, zajmiemy się 
szczegółowem omówieniem roli, ja ­
ką odegrać może row er na terenie 
organizacji H arcerstw a Polskiego.

Przedew szystkiem  musimy zw ró­
cić uwagę kierow ników  ruchu har­
cerskiego na organizacyjną w ar­
tość row eru. Znaczy to, że w pro­
w adzając do drużyn harcerskich  
specjalne oddziały, patrole lub za­
stępy kolarskie, Związek H arcer­

stwa Polskiego mógłby liczyć na 
poszerzenie liczbow e organizacji 
jako takiej.

Zdajem y sobie sprawę z trud­
ności, na jakie naraziliby się zwo­
lennicy te j inicjatyw y, gdyby chcieli 
z m iejsca ogłosić apel do cyklistów 
całej Polski, aby grupowali się 
w specjalnych harcerskich zastę­
pach i drużynach kolarskich. T a ­
kie postaw ienie kw estji mogłoby 
być raczej szkodliwe, niż poży-
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teczne- Zgóry m sżna powiedzieć, 
że niktby się na ten apel nie zgło­
sił.

T rzeba więc, na zapoczątkow a­
nie planow ej ak c ji zainteresow ania 

. cyklistów  harcerstw em , zaopieko­
w ać się tym i wszystkimi h arce­
rzami, którzy już są w posiadaniu 
row erów .

D otychczasow a praca nad kolar­
stwem w harcerstw ie praw ie za­
wsze ograniczała się na prywatnej 
in icjatyw ie. Chodziłoby więc o to, 
ażeby opracow ać specjalny regu­
lamin postępow ania z harcerzam i, 
posiadającem i row ery. Nie wiele 
ja k  się zdaje, przesadzimy, jeśli 
stan rowerów w niektórych dru­
żynach określim y na 1 —  11/2%  
ogólnej ilości członków.

Trudno jest w tych w arunkach 
(nie b iorąc oczywiście pod uwagę 
w yjątkow ych drużyn, które m ają 
po 7 —  10, albo i w ięcej h a rce ­
rzy, posiadających rowery) myśleć
0 utworzeniu przy każdej druży­
nie choćby zastępu cyklistów. Ce- 
lowem byłoby natom iast skoordy­
nowanie najbliżej siebie m ieszka­
jący ch  harcerzy (niezależnie od 
przynależności drużynowej) w jed­
nostki, specjalnym  regulaminem 
przewidziane, któreby przystosowa­
ły praktyki harcerskie do tak  wspa­
niałego środka kom unikacji —  ja ­
kim jest row er.

Przy ciągle w zrastającej liczbie 
cyklistów  można śmiało liczyć 
na powodzenie takich kolarskich 
jednostek zbiorow ych, którem iby 
kierow ali instruktorzy odpowiednio 
(może na specjalnych  kursach) za­
awansowani w wiedzę kolarską
1 harcerską.

Prowadzone pod ścisłą kontrolą 
władz harcerskich, takie oddziały 
kolarzy - harcerzy z harcerstw em  
w spółdziałające, mogłyby skutecz­
nie sport kolarski na równi z ideą 
harcerską propagować nazewnątrz, 
coby właśnie spowodowało zacią­
ganie do takich oddziałów mło­
dzieży, jednakow o jak  w sporcie 
kolarskim  tak  i harcerstw ie zami­
łow anej.

D otychczas jednak tych, mniej 
lub w ięcej licznych posiadaczy ro­
w erów harcerzy, pozostawiano s a ­
mym sobie, co w niejednym wy­
padku kończyło się tem, że chło­
pak dla roweru (dla sportu kolar­
skiego) porzucał harcerstw o, gdyż 
nie znajdow ał w niem odpowied­
nich form organizacyjnych dla

swoich, w cale zresztą nienagan­
nych, upodobań.

Nie wiemy jakiego dozna przy­
jęcia  nasza inicjatyw a; zawsze jed ­
nak jesteśm y gotowi służyć jak  
pojedyńczym  drużynom, tak  huf­
com i komendom harcerskim  dal- 
szemi informacjami, gdyż sprawa 
organizacji takich  oddziałów har- 
cerzy-cyklistów , rozw iązałaby ca ł­
kow icie kw estję kolarskiego przy­
sposobienia wojskowego w har­
cerstw ie,

Pomimo jednak w ielkiej potrzeby 
oddziałów kolarskich w harcerstw ie, 
sprawę tę uważać należy za kw e­
stję przyszłości; tym czasem  nato­
miast musimy zająć się rolą ro ­
weru w harcerstw ie takiem , jakiem  
ono jest teraz.

A więc poza doniosłem znacze­
niem organizacyjnem , jakie ma ro­
wer dla harcerstw a, posiada on 
bezpośrednią w artość komunika­
cyjną i sportową. W  pierwszym 
wypadku, t. zn. jako tani i prawie 
doskonały przyrząd kom unikacyj­
ny, row er może być wyzyskany 
do bliższych i dalszych w ycieczek 
krajoznaw czych, do służby łącz­
ności przy polowych ćw iczeniach 
harcerskich  i t. p.

Tutaj również dochodzimy do 
możności tw orzenia specjalnych 
zastępów, a choćby i najm niej­
szych patroli (2 — 3 cyklistów), któ­
reby specjalnie ćwiczyły w służ­
bie łączności. Posiadanie takich 
łączników  cyklistów  przedstaw ia 
dla drużyny harcerskiej wielką 
w artość użytkową w życiu obo- 
zowem i wycieczkow em .

Niem niejszą korzyść, niż druży­
na, w razie potrzeby, ciągnęłaby

N ajw ażn iejszem  dla sportow ca je s t  
dobry but, a  tak i mocny, wygodny, 
e leg an ck i—nie za  drogi dosta  iesz, 

w m agazyn ie

1 . i l U l K I E I l t f A
Wspólna 27, tel. 127-21

z takich  wykwalifikowanych cy- 
klistów -harcerzy i O jczyzna. W i­
dzimy stąd, że spraw a organizacji 
kolarstw a w harcerstw ie jest spra­
wą nie tylko wewnętrzną, ale 
i ogólnie państwową. Poza tem 
wielkiem znaczeniem  utylitarnem , 
jakie ma row er dla harcerstw a, nie­
m niejszą rolę odegrać może rower 
w życiu sportowem młodzieży sto­
warzyszonej w Z. H. P,

U żyteczność row eru w sporcie 
mogłaby w yrażać się przedew szyst- 
kiem w zawodach kolarskich, k tó­
reby zaprawiały harcerzy-cyklistów  
do przebywania jaknajdłuższych 
przestrzeni —  w jaknajkrótszym  
czasie.

Nie radzilibyśmy jednak orga­
nizatorom tak ich  zawodów obie­
rać do biegów kolarskich odcin­
ków dłuższych od 60 —  80 kim.; 
radzilibyśm y natom iast za mini­
mum trasy wziąć 20 kim. na szo­
sie i 7 — 8 kim. naprzełaj. G ra­
nice te pozwolą z jednej strony 
nie forsować młodych organizmów 
wysiłkiem dłuższym, niekoniecz­
nie dla w szystkich pożytecznym—  
z drugiej strony zagw arantują spor­
towe i racjonalne ujmowanie za­
wodów kolarskich.

Pomimo jednak wyznaczonych 
tutaj granic, w pracy kolarskiej 
taksam o jak  i w każdej pracy 
sportowej nie można się obejść 
bez opieki i porady lekarskiej. 
Trzeba więc koniecznie przed każ- 
demi zawodami, czy to krótszem i 
(trasa minimum), czy też dłuższe- 
mi (trasa maximum) zasiągnąć ra­
dy lekarza specjalisty , który po 
odpowiedniem zbadaniu zaw odni­
ka zadecyduje, czy badany będzie 
lub nie będzie mógł w zawodach 
brać udział, D ecyzja lekarza w ta ­
kim wypadku musi być bezapela­
cyjna.

A  więc i na tem polu (sport 
kolarski w harcerstw ie) czeka lu­
dzi dobrej woli w ielka praca w 
sensie: ułożenia programu szoso­
wych zawodów kolarskich o mi­
strzostw o drużyn, hufców i chorąg­
wi, ułożenia odpowiedniego regu­
laminu do tych zawodów oraz w y­
pracow ania specjalnego typu b ie­
gu kolarskiego dla harcerstw a, k tó­
ryby łączył w sobie walory har­
cerskie i sportowe. R ed ak cja  „Ko­
larza Polskiego“ w zrozumieniu 
potrzeby tego typu biegów, opra­
cuje swój projekt, który szeroko 
komentowany poda w jednym z 
najbliższych numerów.
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A N K I E T A  „ K O L A R Z A ”
Je d e n  z n ajstarszych  naszych drogowców, p. S tan isław  Gronczew ski, odpow iada na n aszą  an kietę

„J a k  zosta łem  ko la rzem "

Pierw szym  bodźcem  do z a in te re so ­
wania się  row erem  byt, znajdujący 
się  w sąsiedztw ie ,  welodrom. Tam  też  
nauczyłem się  je ź d z ić ,  tam ro zp o czę-  
lern p ierw sze  treningi,  w żaden system 
je s z c z e  nie u jęte  i tam nabyłem za 25 
rb. mój pierwszy rower.

M a ją c  zaw sze  p rzew agę nad k o le g a ­
mi postanow iłem sp róbow ać  swoich sil 
w w yśc igach .

D o pierw szych zawodów stanąłem 
w 1904 roku na welodromie przy ul. 
L e s z c z y ń s k ie j .  N iedośw iadczenie  j e ­
dnak i b ra k  rutyny zd ecyd ow ał o mo­
je j p rzegranej.  Prow adziłem 80 okrążeń 
(w yścig był na 100 okr.):  na finiszu n a ­
turalnie byłem bez  m ie jsca .  P o r a ż k a  
ta nie dawała mi spokoju, czułem, że 
jes tem  lepszy, a je d n a k  przegrałem.

R o zp o czą łem  treno w ać  się  na s z o ­
sie. Duże. p rz es trz en ie ,  które  trz e b a  
było p rz e je ż d ż a ć ,  in teresow ały mnie 
w ięce j ,  to te ż  w pierwszym 25 w.ior- 
stowym wyścigu z a ją łem  dobre t rz e c ie  
m ie jsce ,  ch o c ia ż  s traciłem  ogromnie du­
żo na półmetku, przed którym finiszo­
wałem, a później nie mogłem z atrzy­
mać rozpędzonego roweru.

T rz e c i  mój w yścig wypadł dla mnie 
pomyślnie. Pomimo silnej konkurencji ,  
w biegu brał udział K ietl ińsk j ,  zają łem 
sw obodnie pierw sze m ie jsce ,  p rz e je ż ­
d ż a ją c  25 wiorst.w 55 m. 20 sek .  W  dniu 
tym zdobyłem moją  pierw szą z łotą  na­
grodę.

W  roku tym próbowałem jeźd zić  i na 
torze .  Startow ałem  w Łodzi na z a w o ­
dach organizow anych przez „Union“,, 
j e s z c z e  na ziemnym torze, i „w p o c ie ­
szeniu“ znów byłem pierwszy.

Z w y cięstw a te ogromnie mnie z a c h ę ­
ciły, zacząłem  w ięc  b ra ć  udział bardzo 
częs to  w dostępnych dla mnie w y śc i­
gach, jeżd żąc  z wielkiem p ow odze­
niem.

M arzeniem  mojem był wyścig 100

S tan isław  G ronczew ski, W. T. C.

w iorstowy o „mistrzostwo K ró lestw a 
P o ls k ie g o ”. T renow ałem  w ięc z z a p a ­
łem i w reszcie  w 1S06 roku w biegu 
takim po raz  pierwszy brałem udział.

Po wielu wysiłkach , p od czas  in ic jo­
wania u c ie cz e k  przez takich  je ź d ź ­
ców , ja k  z w y c ię z c a  K arol Kamiński;

2. F .  Kaim; 3. J a n  Z akrzew ski;  4. Z e ­
non Salsk i ;  5. A. O rzechow ski,"Zająłem  
s z ó s te  m ie jsce

W y śc ig ie m  tym zakw alifikow ałem  się 
do na jlepszych  w y śc ig ow ców  w P o ls ce  
i mogłem rz e c z y w iśc ie  już wtedy uwa­
ż a ć ,  że zo sta łem  kolarzem.

D a lsz e  wyścigi i treningi przychodziły 
mi już z w iększą  ła tw o śc ią ,  gdyż na­
byłem sobie  row er firmy „O rm onde“.

Na nim też  zdobyłem w następnym 
1907 roku pierw sze  moje  100 w iorsto -  
we m istrzostw o na szos ie ,  m ając za 
sobą  takich św ietnych cyklistów , ja k  
M. B odalski;  3. H. W eiss ;  4. Fudzyński;
5. J .  Z a k r z e w sk i  i inni.

Za najtrudniejszy swój w yścig  uw a­
żam 6-ciogodzinny bieg am erykańsk i  
w 1923 roku. M a ją c  za partnera  b a r ­
dzo delikatnego sprintera , k o leg ę  S ta n ­
k ie w icz a ,  musiałem go ogromnie o sz ­
c z ęd z a ć ,  aby przy o d b y w a ją c y c h  się 
co  godz. f iniszach byl możliwie wypo­
cz ęty .  P ozo staw ałem  na torze  pięć 
i pół godz., p o zo sta łe  zaś  30 minut z a ­
stępował mnie mój partner.

W y ś c ig  wygraliśmy zd o by w a ją c  w szy­
stkie  możliwe punkty.

W  roku mego 20 letn iego jubileuszu, 
brałem udział w jednym z najtrudniej­
szych  wyścigów, bo na górskim t e r e ­
nie, dookoła w ojew ództw a K ra k o w ­
skiego.

Pomimo ca łe j  ser j i  defek tów  i rep e­
rac ji ,  z k tó ry ch  jed na  w D ę b icy  -r- II 
etap, trw ała  1','2 godziny i b ieg k o ń cz y ­
łem w nocy, za jąłem  w ogólnej k lasy ­
f ikac ji  c z w a rte  m ie jsce .

S tan isław  G ronczew ski.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
f

K O L A R S T W O

P aryż  był widownią niezmiernie c iek aw ych  spotkań 
międzypaństwowych.

P ierw szy  m ecz rozegrano pomiędzy S z w a jc a r ją  i F ranc ją .
R yw a liz a c ja  odbyła się  we w szystkich konkurencjach ,  

a więc m ecz  s z y b k o śc i  na 1000 mtr. dla amatorów pomiędzy 
mistrzem S z w a jca r j i ,  A b egglen ’em i mistrzem F ra n c j i ,  Gal- 
vaing’em i dla zaw odow ców  pomiędzy Kaufmann’em, Szw aj-  
c a r ja  i M ichard ’em, Fra n c ja .

S z o s ę  reprezentow ali  ze strony sz w a jca rsk ie j  Henri

Suter ,  Notter, Guillod i Pipor; ze strony fran cu sk ie j  — Sou- 
chard, Henri i C h a rles  P e l iss ier  i Alavoine.

W biegu za motorami spotkali się  Paul Suter ,  Szw aj-  
c a r ja  i s tary  S e r e s ,  F ranc ja .

R o z p o c z ę ło  s ię  pod dobrą dla Francuzów  wróżbą; 
w pierw szem  spotkaniu zw y cięża  Galvaing, nie pozw ala jąc  
Abegglen’owi ani na moment zbliżyć  s ię  do siebie.

N atom iast  M ichard dość niespodziew anie przegrał do 
Kaufmann’a. Znakomity S z w a jc a r  poprowadził wyścig i w y­
grał go o pół długości, przeb y w ając  ostatnie o krążen ie  — 
250 mtr. w 161 /5 sek.
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M e c z  „omnium“ dla długodystansowców szosow ych 
zdobyli po c ięż k ie j  w alce  Francuzi ,  p rzec iw sta w ia ją c  się 
świetnie jad ącym  S u t e r ’owi i N otter ’owi.

B ie g  za motorami pewnie w obu spotkaniach  zdobyi 
były mistrz F ra n c j i ,  Seres .

M e c z  w ięc  wygrali Francuzi,  z d o by w ając  16 punktów 
na 20 możliwych.

M ecz szy bkośc i S zw ajcar  j a  — F ran cja  
K aufm ann i M ichard  na wirażu

D o meczu F r a n c ja  — N iem cy, w którym ci ostatni- 
reprezentow ani byli przez młodego Riitta w sprincie, R iegera  
i Ju n g ę  w długim dystansie,  Saw alla  i M o e lle ra  w biegu za 
motorami; Francuzi  wystawili  w biegu krótkim s ta re g o  Pou- 
lain’a, w d ystansie  W a m b s t ’a i L a c q u e h a y ’a, a za motorami 
G rass in ’a i S é r é s ’a.

Naturalnie ogromne zac iek aw ien ie  budził 
w yścig  pomiędzy młodym Riittem — synem zna­
kom itego niegdyś k ró tk o d y sta n so w ca  n iem iec­
kiego, a P oula in ’em, tym samym P oulain ’em, 
z którym stary  Riitt  walczył z na jw ię k sz ą  ener- 
g ją  i z którym spotykał s ię  we w szystkich w iel­
kich  gonitw ach na to ra ch  c a ie g o  św iata .  D w a ­
d z ieśc ia  p arę  lat temu Poulain zdobyi m istrzo­
stwo świata, a na jp ow ażnie jszym  je g o  konkuren­
tem, poza E l l e g a a r d ’em, był W a lter  Riitt, o jc ie c  
o b e cn e g o  O sk ara .

Ć w ie rć  w ieku praw ie minęło i ten  sam 
Poulain wyznaczony j e s t  do bron ien ia  barw 
F ra n c j i  przeciw  synowi znakom itego sw ego r y ­
wala. J e s t  to zadziw ia jący wypadek w sp o rc ie  
w ypadek , k tó ry  s tw ierd za  ja k ą  n iesłychan ą  ż y ­
w o tno ść  daje  s ta łe  uprawianie sportu, tem b ar-  
dzie j c h a ra k te ry s ty cz n y ,  że w obu spotkaniach  
zw yciężył  z c a łą  sw obodą i ła tw o śc ią  s tary  Pou­
lain, p rz eb y w a ją c  o statn ie  o krążen ie  w obu w y­
śc ig a c h  w 162/s sekundy i z d o b y w a ją c  dla sw ych barw 20 
punktów.

M e c z  „omnium“ — spotkanie  pierw sze na 1000 mtr.:
1. W am bst,  drugi o pól długości R ieger ;  5. Jun gę;  +. L aque- 
hay. Francu zi  zd obyw ają  5 punktów i pierwsze, m ie jsce ,  
Niemcy tylko 5  pkt.

S p otkanie  drugie, z dwóch startów , w ygryw ają  F r a n ­
cuzi, dochodząc N iemców po 3 m. 324/5 sek. i zd obyw ając  
10 punktów, N iem cy 5  pkt.

S p o tk a n ie  trz e c ie  — 5000 mtr. na punkty: 1. L acq u ehay  
58 pkt.;  2. W am b st  52 pkt.; 3. R ieger  i 4. J u n g ę  po 15 pkt.

P o  zsumowaniu p ierw sze  m ie jsce  mają znów Francuzi 
10 pkt., drugie N iem cy 5 pkt.

M e cz  za motorami — spotkanie  pierw sze —  50 kim.:
1. G ràss in  25 m. 273/s sek.;  2 . S é r è s  o 25 mtr.; 3. M o elle r  
o 65 m.; 4. Saw all  o dwa o krążen ia .

Sp o tk a n ie  drugie — 30 kim.: 1 . G rass in  26 m. 213/s s -;
2. Saw all  o 247 m.; 3. S é r è s  o 1050 m.; 4. M o elle r  o 1500 m. 
Na punkty: F r a n c ja  10, N iem cy 5.

W  ogólnej k lasyf ikac ji  p ierw sze m ie jsce  za ję ła  F r a n ­
c ja ,  o s ią g a ją c  w szystk ie  zw y cięs tw a  i z d oby w ając  45 punktów.

** *

T rz e c ia  r e w e la c ja  to doroczne  w yścigi  o  „W ie lk ą  na­
grodę zimową m iędzynarodow ego zw iązku k o la rsk ie g o “.

D o w yścigu zap isa ła  s ię  c a ła  e lita  kolarstw a św iato ­
w ego wraz z M o e sk o p s ’em, s tartu jącym  po raz pierw szy po 
chorobie,  k tó ra  d ość  długo przetrzymała go w przymusowym 
odpoczynku.

Ju ż  je d n a k  w ser ja ch  M o e s k o p s  kazał z w ró c ić  na sie­
bie uwagę, roz p ra w ia ją c  s ię  z Fau ch eux,  k tó reg o  pobił o pól 
długości w dobrym c z a s ie  16y5 sek- (ostatn ie  o krążen ie  250 
mtr.), t rz ec i  Zanus.

S e r ję  drugą zdobyw a W . S p e n c e r ,  w ygryw ając  od 
T. G r o s s ’a o pól kola, t rzec i  O . Riitt. C z a s  162/5 sek.

S e r ja  trz ec ia :  1. R ohrbach ,  drugi P ey ro d e  o pół dłu­
gości ;  3. Kaufmann. C z a s  16 sek.

Poprow adził  Kaufmann. Na 450 mtr. zaatakow ał go 
P ey ro d e,  m a ją cy  u siebie  na kole R o h r b a ch ’a. Naturalnie, 
już w tem miejscu w a lcz y ć  o prowadzenie było n iepodobień­
stwem, w o b ec  c z e g o  mistrz S z w a jc a r j i  przepuścił  obu F r a n ­
cuzów i o k a z a ł  się  na trzeciem  m iejscu. T o  zdecydow ało  
naturalnie o jego p orażce ,  gdyż m inięcie z trzec ie j  pozyc ji  
na welodromie zimowym należy do rz e cz y  b. trudnych.

. S e r ja  c z w a r t a : - - l .  S ch il les ;  2 . J e l l e g e r  o kolo; 3. Mou- 
rand. C z a s  16y5 sek .

S e r ja  p ią t a :— 1. M ichard, 2. D e g r a e v e  o kolo, 5. E x -  
b rayat .  C z a s  162/s sek.

S e r ja  sz ó s ta :— 1. Poulain, 2. M artinett i  o 15 ctm., 5. De- 
Voissoux. C z a s  17 sek.

Poprowadził M artinetti,  drugi Poulain, trzeci  D e- 
voissoux.

D ługotrw ały „sur p la c e “, w rezu ltac ie  na czoło wy­
rzu ca  s ię  D evoissoux,  lecz  natychm iast  dogania go M a rt i ­
netti.  Znów nikt nie c h c e  prowadzić. D evoissoux zo sta je

W ielka n a g ro d a  M. Z. K.
P row adzi M ichard  p rz ed  Faucheu x i M oeskopsem
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S éres  a ta k u je  S u ter ’a  na wirażu

pomału M ichard ’a,
M ichard  p rz e s ta je  
za jm uje drugie m ie jsce .

Pom iędzy publicznością

w tym momencie p rzyciska  go trochę ,  
p ra co w a ć  i protestu je .  Fau ch eu x zaś

W  międzynarodowych z a w o d ach  łyżw iarskich 
w Oslo, poza Szw edam i i Norwegami, brali udział 
R o s jan ie  i jed en  Fin land czyk.

R ezu lta ty  były s en sa c y jn e  i zgolą n ie o c z e ­
k iw ane.  W s z y s tk ie  pierw sze  m ie jsca  za jęli  R o s ja ­
nie,.’ : w y g ry w a ją c  b e z a p e la c y jn ie  w szystk ie  biegi 
i w ykazu jąc  znakom ite  cz a sy .

B ieg na 500 m. wygrał znany j e s z c z e  z czasów  przed­
w ojennych Kalinin, o s ią g a ją c  c z a s  44,9 sek.;  2 m ie jsce  zajął 
M ebrichow , nowy ta len t  rosy jsk i  w 45,2 sek.;  5. Friemann

tumult i okrzyki przec iw ko 46,9 sek,

kilka długości w tyle.  M artinetti,  b o ją c  się  n iesp odziew anej 
ucieczk i tego ostatn iego,  podjeżdża do góry. Poulain jedzie  
za  nim ja k  cień. O sta tn ie  okrążenie ,  Poulain rzuca się  w dół 
do ucieczk i,  M artinetti  tuż za  nim. W ted y  stary  lis, m ając 
M art ine tt i ’eg'o ze sw ej prawej strony, znów p od jeżdża do 
góry, zm usza jąc  do tego i W ło ch a .  Do taśmy brak  zaledwie 
200 mtr. Poulain robi wspaniały rzut, na którym zyskuje 
około długości. Z a  nim rzuca się M artinetti,  le cz  prze jść  
go już nie zdołał.

R e p e c h a g e  p ierw szy :— 1. F a u ch e x ;  2. Lecornu; 5. M eyer- 
C zas  154/ó. sek.

R e p e c h a g e  drugi: -  1. M artinetti ;  2. D eg ra ev e  o kolo;
5. E x b ra y a t .  C z a s  16r 5','sek.

R e p e c h a g e  t rz e c i :— 1 P ey ro d e ;  2. Trouve; 5. Kaufmann, 
c z a s  16’-;.-, sek . Kaufmann, widocznie  źle usposobiony, nie 
odegrał w w yścigach  pow ażnie jsze j  roli. ;

P ółf inał  pierw szy: 1. M o esk op s;  2. R ohrbach  o 3|4 di-
3. M artinetti ,  czas  16 sek.

Poprowadził wolno przed M o e sk o p s ’em i R ohrbach’em -  
W io ch .  Na 300 mtr. przed taśm ą rzutem na p ierw sze  m iejsce, 
p o c ią g a ją c  za sobą  R o h r b a ch ’a, wychodzi M o e sk o p s  i p e w ­
nie wygrywa wyścig. Martinetti  nie mógł p rz e jść ,  s ie d z ą ­
ceg o  na kole  mistrza świata, Rohrbach 'a .

Półfinał  drugi wygrywa Fau ch eu x przed S p e n c e r ’em 
i P oula in ’em. Amerykanin obaw ia jąc  się, zaw sze  z a g a d k o ­
wego, P oula in ’a finiszował już z 500 m., do Fau d eu x jednak 
w ygrać  nie mógł. C z a s  osta tn ieg o  okrążen ia  161 js sek.

Półfinał t rz ec i  wygrał po w alce  Michard, 2. P ey ro d e;
3. S ch il les ,  c z a s  ! 5 ; .. sek.

T a k  w ięc  w f inale  pierwszym spotkali się  Michard, 
Fau ch eux i M oeskops.

Poprow adził  środkiem wirażu M ichard, za którym po­
je c h a ł  Fau ch eu x i trzeci  M oeskop s.

Na ostatnich 300 mtr. Fau ch eu x lewą stroną chciał  się 
wyrzucić na pierwsze m ie jsce ,  lecz  w te j  samej chwili uprze­
dzi! go w tem Michard, F a u ch e u x  musiał zatrzym ać się. 
K o rzysta  z tego M o e sk o p s  i zajm uje  dru ie za M ichard'em 
m ie jsce .  Na p ierw szej  iinji proste j rozpoczyna się  walka. 
Na wirażu w alczący  jadą kierow nik przy kierowniku, na 
o sta tn ie j  p roste j  M oeskops zyskuje  przewa c i przechodzi

W  Dortmundzie 3 godz.’ w yścig amerykański 
zdob\ła osada F r a n k e n s te in — Buschenhągen , p rz e ­
b yw a ją c  117 kim 830 mtr.; 2 . A erts— Duvivier; 5. 
K roll— M ieth e;  -I. T h o l le m b e c k — S e rg e n t ;  5. G o e -  
bel — Faudet.

ŁYŻW IARSTW O

zw ycięzcy .  Komisarz jednak protestu nie uznaje i zw ycięski 
b u k iet  od p rezesa  B re to n ’a dosta je  się  do rąk mistrza świata. 

O statn ie  okrążen ie  15''5 sek.

S olve ig  Jo h a r .sen  
zd ob y ła  m istrzostw o N orw eg ji w je ź d z ie  fig u row ej

Final drugi wygrał S p e n c e r  przez R ohrbachem  i P e y ­
rode w 16J|S sek.

Finał t r z e c i— M artinetti ,  który zdecydow anie  poprowa­
dził wyścig, w y p rzed za jąc  św ietnie ja d ą ce g o  Pou­
lain’a o pól koła  zaledw ie, t rz e c i  Sch il les .

N agrogę  Związku za prowadzeniem motorów 
zdobył Grassin; drugi Linart; trzeci  J a e g e r ;  c z w a r­
ty Suter.  C z a s  30 kim. 25 min. 311 )s s e k . '
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Bieg 1500 m.: 1. M ebrichow  2 m. 24 s.; 2. Kalinin 2 ni. 
26 s.; 3. Ipolitow, znany łyżwiarz rosy jski ,  baw iący  kiedyś 
w W a rsz a w ie ,  w 2 m. 27 s.

B ieg 5000 m.: 1. Kuszin, rówieśnik M ebrichow a, czas  
8 m. 46,7 sek.;  2. s tary  M ielników  8 m. 48,8 s. i 5. je g o  
świetny rywal, Ipolitow w 8 m. 55,7 sek.

Bieg 10000 m.: 1. Kuszin 17 m. 41,1 s.; 2. Mielników 
17 m. 46,2 sek.;  5. Ipolitow . 18 m. 19,2 s.

P ra sa  norw eska  tlom aczy się, że nie w iedząc ;  o tak

K R O N I K  A
K O L A R S T W O

M ając na celu w zbogacenie  programu uroczystości  sp o r­
towej rozdania nagród za sezon 1926 roku, W .  T.  C. poprze­
dziło go próbą pobicia  rekordu półgodzinnego na torze drew­
nianym.

Term in ten je d n a k -n ie  był szczęśliw ie  wybrany, gdyż zwy­
kle  próbą tą  urządzano na  zakończenie sezonu treningow ego zi­
mowego. O b e c n ie  zawodnicy po wypoczyuku zimowym dopiero 
przystąpili  do pracy, wielu tren u je  je sz cz e  bardzo w strzem ięźli ­
wie. T o  te ż  odbiło się  to na l iczbie  zapisów, zam knięte j  skromną 
cyfrą sześciu  zawodników. Dwóch z nich startow ało 12-go i c z te ­
rech  13-go b. m.

Ustanowiony w roku ubiegłym reko rd  K. Duszyńskiego, 
k tóry  przebył w ciągu 30  min. przestrzeń 18 kim. 45 m. nie zo­
sta ł  pobity, pomimo szans ku temu.

Na czoło s tar tu jący ch  zdecydowanie wysunął się  Oksiutycz,  
który  mógłby reko rd  pobić,  gdyby nie osłabienie  tempa w c ią ­
gu drugich 10 rninut.

N ajw ięce j  równomierny rozkład sił wykazali  S ad cza  i J e ­
sion, nie o s iąga jąc  jednak ogólnie lepszych wyników.

Pon żej podajemy ta b e lk ę  porównawczą osiągniętych p rz e­
strzeni.

10 minut 20 minut 30  minut

O kr. Kim. Okr. Kim. O kr . Kim.

Zeifeld S te fan  . . . 94 5.640 187 25 11.245 280 16.800

K arle  A rtur.  . . . 94 45 5.685 183 25 11.005 271 16.310

W ło d arczy k  Kaz. 98  25 5.905 195 11.700 291 55 17.515- ..

O ksiutycz  J ó z e f  . . 100 25 6.025 198 J0 11.920 298 17.925

Sa d cz a  Władysław . 95 50. 5 .750 190 11 11.440 285 30 17.130

Je s io n  J a n  . . . . 92 35 5.555 185 10 11.150 276 16.560

W  ogólnej k lasyfikac ji  zatem  1-sze miej,sce zajął Oksiu 
tycz, 2-gie Włodarczyk K., 3 -c ie  S a d cz a  W ład.,  4 te  Zeifeld St.,  
5 - te  Je s io n  J .  i 6-'.e K arle  A .  Ten  ostatni poza konkursem  s t a r ­
tował drugi raz w celu poprawienia swego czasu i przebył 16 .820 
k ilometrów.

** *

P. P .  kolarzom  z W arszaw y  przypominamy, że termin 
zmiany numerów i prawa jazdy po m ieście upływa już 1 marca, 
należy w ięc pośpieszyć i zaopatrzyć się  w tegoro czne .

KO LA RZ P O L S K I  Nr. 4.

w ysokie j  formie, Z w ią z e k  Łyżw iarski  nie wystawił swoich 
na jlepszych  łyżwiarzy.

Z esta w ie n ie  je d n a k  czasó w  nie potw ierdza te j  t e ­
zy i tak:

500 m. E vensen  — 45,1 s., Kalinin — 44,9 s.

1500 i .5000 m. Ballangrud — 2 ni. 28,8 i 9 m. 12,8 s., 
M ebrichow  i Kuszin — 2 m. 24 s. i 8 m. 46,7 s.

10000 m. M oen 18 ni. 54,1 s., Kuszin — 17 m. 41,1 s.

K R A J O W A
Czujemy się w miłym obowiązku podać do wiadomości, 

że ślub sympatycznego kolarza p, Kazim ierza  M ajew skiego  z pan­
ną A lek san d rą  Kowalówną odbędzie  się w sobotę ,  dn. 19 lute­
go b. r. o godzinie 6 i pól w ieczorem , w k o śc ie le  Sw. A nton ie­
go przy ul. Se natorsk ie j .

*}[t He

J e d n o  z bardzo ruchliwych stowarzyszeń sportowych w Ł o ­
dzi, c . S .  „R apid “, po pięcioletniej owocnej pracy, w dniu 26-27

J ó z e f  O ksiutycz  
na osta tn ich  zaw odach  ko la rsk ich  W. T. C. na torze drew n ia­

nym, o s ią g n ą i n a jlep szy  rezu lta t.

lutego b. r. postanowiło zorganizować uroczystość poświęcenia 
sw ego sztandaru.

Pro g ram  uroczystości  przedstawia się  jak  następuje:
Dnia 26 lutego sobota .  K om ers w lokalu własnym- przy 

ulicy W ólczań sk ie j  125. Godz. 8  min. 30 wiecz. Przywitanie  za­
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proszonych gości.  Godz. 9 Sk ładanie  podpisów delegatów 
i członków T -w a  w złote j  księdze. Godz. 9 min. 30 Wygłoszone 
zostanie sprawozdanie 5-letn. działalności istnienia . Godz. 12 
W spólny obiad.

Dnia 27 lutego niedziela.  Godz. 8 — rano Zbiórka członków 
i zaproszonych gości  w lokalu własnym. Godz. 9 min. 30  W y ­
marsz ze sztandarem T -w a  do katedry Św. Stanis ław a Kostki  
i k ośc io ła  Św. Ja n a ,  gdzie zostaną odprawione uroczyste  pośw ię­
cenia  sztandaru. Godz. 12 min. 30  P o  skończonem  nabożeństwie  
pochód udaje się  do lokalu S traży  -Ogniowej, przy ul. K o n sta n ­
tynowskiej 4. Godz. 13 Ogólne zd jęcie  fo tograficzne . Godz. 14 
Rozwiązanie się pochodu. Godz. 16 Zabawa w lokalu przy ul. 
K onstantynow skie j  4.

Sym patycznem u kierownictwu życzymy dalszej owocnej  
i długotrwałej pracy.

OKRĄG KRAKO W SKI

(p od  r e d a k c ją  A lcho)

Z jazd  tow arzystw  ko la rsk ich  w ojev/ództw a krakow sk ieg o . 
W dniu 13 b. m. zebrali się w szyscy  przedstaw iciele  towarzystw 
k olarsk ich  zrzeszonych w Z. P .  T .  K„ celem  naradzenia się w spra­
wach organizacyjnych oraz ustalenia wspólnego term inarza spo r­
towego na rok  bieżący.

Przewodniczącym obrany został na jstarszy  wiekiem pan 
Stanis ław Rudnicki,  sekretarzem  pan Choczner.

Zagaił zebranie przewodniczący pan Rudnicki, w ita jąc  
licznie na Zjazd przybyłych delegatów  z prowincji.

P o  przedstawieniu przez zebranych swych programów, 
zestawił sekretarz  jeden program wspólny, na co Zjazd jedno_ 
głośnie się  zgodził. Prawie każde z towarzystw ma zarezerw ow a­
ne 2 terminy na zawody szosowe, co razem z sezonem w y śc ig o ­
wym C racovii  na torze da niezwykle bogaty i in teresu jący  program.

Z ważniejszych terminów podajemy —  10 lipca 3-c i  do­
roczny k lasyczny wyścig górski K raków  —  Zakopane, urządzany 
przez M akkabi krakow ską oraz 13, 14 i 15 sierpnia zawody do­
okoła w ojew ództw a krakow skiego, t ra sa  560 kim. urządzane 
przez K. K. C. i M. T erm in 12 czerw ca  zostawiono wolny 
na urządzenie m istrzostwa wojewódzkiego przez klub wybrany 
przez Z. P. T .  K.

Na wniosek p. Gargula postanowiono wydrukować w spól­
ny program dla wszystkich towarzystw, zawierający term iny za ­
wodów oraz w y cieczek ,  i program ten  rozesłać  do wszystkich 
towarzystw k olarsk ich  w P olsce .

D ru gi  wniosek pana Gargula  o wybranie ścis łego komi­
te tu  celem utrzymania kontaktu między towarzystwami kolarskie-  
mi w województwie oraz jako zalążek m ającego  się utworzyć 
związku krakow skiego  przeszedł.

W y b ran o  kom isję  5-ciu pod nazwą: „Komitet towarzystw 
kolarsk ich  województw a k ra k o w s kieg o " .  Do komisji  te j  weszli: 
pp. Stan is ław  Rudnicki,  W ładysław Gargul, Kazimierz M ater-  
nowski, A lek san d er  C hoczner craz  W in cen ty  Rogowski.

Na tem zjazd zamknięto .

Ł Y Ż W I A R S T W O
W  niedzielę dn a 13 b. m. odbyły się  zawody łyżwiarskie 

w jeździe  figurowej dla junjorów i senjorów W . T. Ł.
O czyw iście ,  jak  zwykle, zawody te odbyły się prawie bez 

zawodników, co jeszcze  raz potwierdza ubóstwo W . T. Ł. pod 
względem sil sportowych.

Do junjorów stanął jeden zawodnik —  p. Noskiewicz,  do 
jun jorek  —  jedna zawodniczka p-na C h ach lew ik a ,  do senjorów 
zaś nikt. T a k  się przedstaw ia w rywalizacji  dorobek W . T. Ł.

Pan Noskiewicz ćwiczenia obowiązkowe wykonał słabo,

jazda dowolna była nieopracowana, zarówno pod względem treśc i  
programu jak  i wykonania, co też  spowodowało, że uzyskał za­
ledwie 54 punkty na 8 0  możliwych; nie mniej jednak je s t  to siła, 
która  przy sprzy ja jących warunkach może się wyrobić.

Ju n jo rk a  —  p-na C h achlew ska  wykazała styl  w jeździe, 
rysunek był jędrny, postawa i ruchy prawidłowe; jazda popiso­
wa była słabo opracow ana, można jednak śmiało powiedzieć, że 
je s t  to  m ater ja ł  na dobrą łyżwiarkę.

Na usprawiedliwienie uzyskanych stosunkowo słabych wy­
ników należy przyjąć zły stan lodu po odwilży, ja k  również i to, 
że program zawodów zosta ł  ogłoszony na tydzień przed zawo­
dami.

W  jeździe parami s tartow ała  również jedyna i z teg o  po­
wodu bezkonkurencyjna para  —  panna Szw eicerów na i p. P e ł ­
czyński.  P a ra  ta  ulepszyła swój program, k tó ry  był wykonany 
na zawodach o m istrzostw o P o lsk ie g o  Związku Ł yżw iarskiego; 
wykonanie figur było harmonijne. B ra k  było jednak w te j  je ź ­
dzie swobody, lek k o śc i  i este tyk i  ruchów, a są to główne atuty 
teg o  w szystkiego , co cechuje  piękno jazdy na łyżwach. P a ra  
ta  zbyt mało p racy  pośw ięca ćwiczeniom obowiązkowym na lo ­
dzie, k tóre  w dużym stopniu przyczyniłyby się do opanowania 
trudnie jszego  i bardzie j  efektownego programu.

W  zawodach na szybkość uzyskano następujące  rezultaty:
Bieg 500 m. 1) Rokosz 1:08.1, 2) Szczep an iak  1:12.6, 

3) N apieracz  1:13. B ieg  1500 m.: 1)  Napieracz 3:45.4, 2) Rokosz 
3:56.8, 2) Szczep an iak  4:07. S tar to w ało  12 zawodników.

Rozwiązanie krzyżówki Nr. 1
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UtożyŁ Ign. Szm orliński

Trafne rozwiązania nadesłali :  Chądzyński —  Łódź, Ry- 
barski — Lwów, M ierczyński —  Lwów, Hauge W . —  W arszaw a, 
Cz. B łaże jew ski  —  W arszaw a, W acław  Klusiewicz —  W arszawa, 
K. W ę g l iń sk i— Pruszków, M alick i— W arszaw a, R y b k i — W arszawa.

Losowanie nagrody — kupon na 30  zl. do firmy „Dom 
i S p o r t” , Al. Je ro z o l im sk a  16— odbędzie się dnia 22 lutego 1 9 2 7 -j-. 
w lokalu red akc j i  o godz. 12-e j.  ■;

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C JA :  Żórawia 9, czynna od godz. 9 do 3. Tel .  86-19,  109-71. Konto P .  K. O. Nr. 13-830.

P R E N U M E R A T A :  kwartalnie zł. 3 .— , półrocznie zł. 6.— rocznie zł. 12.— , zagranicą 5 0 %  drożej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  1 strona zł. 280.— , str. zł. 150. —, 1 ':l str. zl. 100 .— , i li str.  zl. 8 0 .— , */« str, zł. 45.— , 1 /16 str. zł. 25 .— . 
Ogłoszenia przed tekstem  o 2 5 % ,  w te k śc ie  o 5 0 % ,  zagraniczne o 1 0 0 %  drożej.

R ed ak to r  odpowiedzialny M ieczysław  B o d alsk i R edaktor  naczelny J ó z e f  W ło d ark iew icz
W ydaw ca Z y gm u n t K o zierk iew icz .

O dbito  czcionkami drukarni Leona W olnickiego, W arszawa, Poznańska 29, tel. 137-00.
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PIJCIE ZNAKOMITE j 

P I W A  I P O R T E R  |

OKOCIMSKIE j

Najskuteczniej konkurują 
z zagranicznemi

ROWERY KRAJOWE

R e p re z e n ta c ja  B ro w aru  

O k o cim sk ieg o  

W a rs z a w a , G rzyb ow sk a 75  

te le fo n  122-48 . a
i
i
i

K. L I P I Ń S K I
W A R S Z A W A  

Biuro i skład Ja s n a  5, tel. 17-02 
Fab ryk a  

P ań sk a 83, tel. 119-14 i 114-73

( i

  -  £
Z A K Ł A D Y  R A D J O T E C H N I C Z I f E

M. OKOŃ
Warszawa, ul. Zielna 11 

teł. 121-66
Sportowcom dogodne warunki spłaty

Poleca udoskonalone aparaty detektorow e 
z zaciągiem do 150 kim. od W arszaw skiej 
S tac ji Nadawczej, aparaty lampowe 1 — 8 
lamp, części składowe, baterje, akumula­
tory, słuchaw ki,fgłośniki i w szystkie części 
i przedmioty wohodzące w zakres radio­
techniki na bardzo dogodnych w arunkach 

po cenach konkurencyjnych.

Spłaty długoterm inowe

Cenniki na prowincje wysyła bezpłatnie

S
1
I
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I
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P U C H
i
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Nowe modele 
Ceny zniżone

W A R S Z A W A  

W ierzbow a Nr. 6
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